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Wytrnki z’ &zifció\r życia Fusze ta, 
Xięcia O tran to.

Józef Fouohó, Xjąże Ctrante, Kawa­
ler W. [Krzyża tocmaitych orderów Francus­
kich i zagrai/cacych, urodził się dnir aggo 
W»’a »763go w Nantes, W Departt-meuc.e 
Niższej Ligery. Wychowanie jego po­
wierzyli rods.ce Ojcom Zakonu Oratorium*). 
Gdy doszedł do tąciu lat wieku swoiego, odckli 
go rodzice de konwiktu- Koliegiam wNsntes; 
Pierwsi nauczyciele iegb sądzili o nim mylniej 
wesołość iego umysłu poczytywali za lekko­
myślność, i-myśleli, że mu braknie mocy po- 
znania, ponieważ nie bez odrazy rczyt sk L o- 
nata i reguł gramroatyki. Późniey usiłowano 
ćwiczyć go w wierszepistwieŁacińskiera i 
I ren Juzkiem , ale bea skutku ; duch iego nie 
chciał się- poddać żadnemu przymusowi. Z tąd 
wnoszone, że mało ma usposobienia' do pil­
ności.

Ale Przełożony nać szkołami , P. Durif, 
mąż wiele światła posiadający , który chłopca 
polubił, uważał go pilnie. Spostrzegał, - że 
wychowa nieć iego^ebibliieteki nay więcej książ­
ki poważne do czytania wybierał, i że gdy to-- 
Wułzysze iego romanse czytali, óo się tymcza­
sem w Myślach Paskala zrtapial, Bla doi 
cieczenia , cóby też a nich poiał, Badał ma 
pewoegc dnia niektóre pytania, i bardzo go 
zadżrw ł» wielkość i rozmaitość- poięcia iego. 
Młody Foueh-e, bytisyrooiey-nie zmieszany w- 
Odpowie kiach-swoich-, ii»gnął daley rozmowę 
o- przedmiot?cb- nawet naypewszechnioyszych, ■

Ponieważ miał obrać powołanie oyctf iwo- 
iegn który był Kaptanem okrętu, prz. to 'po-

Oratorium S. Mariae in VaticellsJ du 
cli o u., a KoiigrcgacyS, którą Filip Neri zało­
żył W ltzyinie r iJ-5. Na wzór oneyże u', 

''tworzyłliardy nał U e r u 11 e aa po. zątku Wilgo 
wi.cku C o n gr c-ga t i o n etn Oratorii- we 
- r; ucy i , któgey Jenerał z 3raa Assystentami 
w tem Państwie przebywał. Członkowie" tćy 
Kongregacji (Patres O r a t o r ii ) J nie rzyni i 
ślubów, zakonnyi-h, używali przyzwoitey w#|» ’ 
■olei, i dalekimi byli od owcy zabobonney prze-'- 
rady w nabożeńs.wie, mnichom zarzucaney. 
Uczyli oni młodzież i sposobiąryi h siedo sta-■ 
nu'dłu bownrgo, a oraz miewali kazania. 

P-rzydauk do Nuiuwu dągo gazety Lwowskiej,

święcił się matematycę. i zrobił w niey postęp^ 
Już miał opuścić szkół*, gdy P. Durif iq- 
dzicóm iego przedstawił, że i.otura młodzień­
ca nie iest do morza usposobioną. Kadził irt 

-o-ddać go do Oratorium, aby t_m dawał 
nauki. Oyciec zezwolił na t«, a F o uchę' 
został w instytucie Paryzkim tegoż zakonu u- 
mieszczony.

Tam poleceno młodemu kandydatowi kom- 
mentafze J inzcniua za i katechizm kościel­
nego Zgromadzenia Trydenckiego. Lecz nie­
podobna mu było przemódz wstrętu, który 
ta pracą- w nim wzbudzała. Udał się do Sę- 
periora Instytutu X, Merasltt de Vissy, 
4t eremu- szczególniej był poleconym, i. ntc 
przed nim nie tsił. Ten mąż, ■. równie uprzey- 
my iak Loajmnj <-, • z iprowadził go do swoiey1 
bibliibteki, i pozwolił ma wybtać sobie dzieła, 
któreby-mu raybardaiey dogedne były. Foa- 
ehe obrał sobie pestoWe kazania Masoillio- 
na i dzieła Nikel o go. Lecz oraz, nie chcąc 
nic taić przed mężem, który miał bydź przy­
jacielem i spowiednikiem iego, wyznał mu, że 
miał u siebie Ta.cyta, Hor acego i Eukli- 
łs; a chociaż używanie- ks ążek świeckich w 
tym domu zabrenione było , łatwi iednakże' 
■yskał pozwolenie zatrzymam. cnychże.

Gdy potem Foache w Akademiiach Kró­
lewskich w Jtilły*), w Arras, i w Szkole 
wo enney y^e-nd'© .. ®ń s k i ey popisywał się 
dawaniem nauk w moralności, logice , naetafi-■ 
zycę; historyi naturalnej i w matemat/ce, wy­
stąpił nareszcie zOratorium, ab, ożeoić się 
i osiąś ź-w Nantes ,-gdzie isiko Adwokat żyć 
zamyślał, VVszyacy, którzy go w Of e- to r i u m ■ 
Kurii, zoatsU ntu ciągle z w elbiesu poważu- 
niem przychylnymi. -

P- Mai* u e t, k’óry p >d*bnież był Nsu- 
Cżyciek m W' O r a t o r i um , czuł nsywiększe 
przywiązanie do nieg.-. Gdy potem Fouchp 
został Ministrem, wia iano, że Malouet oo- 
m;mo wszelkich gróźb i pr lemoóy odwiedzaj 
Fou'che*ta na wygnaBiu, na. które go Na--

*) Akaderiiiia Królewska WJuiWy; leży 0 7 gó-- 
tlyin drogi od Paryża,-w Damartin' e-M 
Brie; ■ tam był stawny i bardzo odwiedzany-/' 
Kónwiktj który pomimo bura. rewolHćyynytłfc' 
trwa dotąd iesztŁc.-

-/
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poi eon Bonapirte bjł skszał, i przypła­
cił tę wielkomyślrią przyiaźń własnem swoiem 
wygnaniem do Tours. Jeszcze więcey rz­
az żytu czyni tentu celuiącemti przyiacielowi 
ta okoliczność, źe nie posiadaiac naaiątku, 
wszystkie korzyści urzędu awoiego porzucił,' 
aby póyśdź za uczuciem swoiego serca. Jeże­
li Fouche wielkiey niewdzięczności dozna­
wał , to też i wiele zaspokojenia dostał w u- 
dziale. Dosyć mu iest na wdzięcznych uczu­
ciach M’aloiieta, Ca pale s a i kilku in­
nych sławnych mężów; przy nich ón łatwo 
zapomina mnóstwa mniey aaanych niewdzięcz­
nych ludzi, których sobie podczas rozmaitych 
zarządów swoich iake Minister ptzobowiązy- 
wał.

Od młodości swoiey' 8 gruntownsmi wia­
domościami i prawdziweini widokami obeznany, 
nie był „podczas wybuchnienia rcwoliscyi bez 
pomocy, ani też w niepownem połczeni.u. Po­
wołano go do Konwentu narodowego. Tam 
ojtSchtiźł bydź uważanym, zagrzebał się w 
Wjdsiale oświecenia publicznego, i złączył się 
z Roudorsetem.

O głosowaniu iego w sprawie L u d w i fc a 
XVIgo możemy zamilczeć , ponieważ Ludwik 
XVIIIty uznał za rzecz przyzwoitą pokryć to 
zasłoną, gdy gu swoim Ministrem Policyi mia­
nował. '

Wówczas, gdy Fouche w Arrasie 
lilozofiie dattił, poznał Mazymiliiana Robes- 
pierrn, i temuż, gdy go do Zgromadzenia 
koostytuuiącego powołana, pieniędzy na drogę 
do Paryża i na oporządzenie się tamże, po­
życzył Tam go Robcspierre eeęato widy­
wał, alw ich wkrótce rożność zdań rozłączyła. 
Po iednym obiedzie u Foucheti szkalował 
Robespierro mocno Girondystów, i w to­
nie obrażającym wywierał gniew awóy naVer- 
g ni a ud a, który tam był obecnym. Fouche, 
kochaiąc V erg ni a u da, onrócił się do ,B o- 
beupierra i raekł mu: „Taką natarczywo­
ścią pozyskasz WPan w prawdzi namiętnoś.ci, 
lecz nigdy nie zjednasz sobie szacunku i zau­
fania. “ To go obraziło, i odszedł.

Na kommissyach, które Fouc he 
Departamentach przyiąć musiał, nader był 
zniewolonym zbliżać się także do tonu du­
cha caatu owego , nieszczęsnej fatalności 
wypadków ulegać; tymczasem ezytamy nawet 
W 'ednem obwołaniu ustawy* przeciwko oso­
bom podejrzanym, mocą którey aresztowanie 
\ięży i Szlachty w massie nakazywano, test 
liastępuiący, który potrzebował odwigi, aby 
go napisać i wydrukować daia a5go Sierpnia 
•79^SO-

,,Prawo chc* , aby podejrzanych wyłączyć 
8 obcowania towarzyskiego ; pomyślność Bralu 
koniecznie wymaga takowej ustawy. Lecz gdy­
by dla utwierdzenia zdania swoiego o kim chcia* 
nu wierzyć niepewnym doniesieniom, tedyby 
wspierano dowolność, która tak sercu moiemn, 
ako i słuszności bardzo się sprzeciwia. Miecz 

Sądu n-e powinien tu i owdzie na oślep uga­
szać; prawo wymaga surowey kary, ake nie 
wyroków klątwy, które sa ców~’e nieludzkie, 
iak bezprawne.“

Na swoiey kommissyi wŁugdunie, wal­
czył ■ żądzę chciwości rabunLu i krępował 
bezprawia Przywrócił był w umysłach _oo- 
koynosć i bezpieczeństwoĄ gdy go Robes- 
pierre przed Jakobinami oskarżył, iakoby 
przyiaciod Ojczyzny uciemiężał, i 
z i*-ystokracyą u k ł a dy z a w i e r ał. Od­
woła uy do Paryża miał odwagę powstać prze­
ciw przekorney potędze Robeipierra, i z 
mównicy Konwentu narodowego powoływał go 
do usprawiedliwienia skargi swoiey.

Upi-deU \ R o b e i p ier r a p-łożył koniee 
tym spotom. Myślano, że w 'grobie tego zam­
kną się namiętności; lecz udaie zię to bydź 
przezi,. czeniem neieern , abyśmy się w kole 
n°dzy i błędu obracali. Ludzie, którzy przed 
Robespierrem podło czołem bili, nie yni» 
obudzili po śmierci iego dosyć dobitoreb , sk.i- 
luiąoych ąłow na wyrażere swoiey nienawiści 
ku niemu. Przesada w tern wzmogła się tak 
d-lece, że mu pi -wypisywano zmierzanie do 
Dyktatury. „Wyświadczają mu zbyt wiele za­
szczytu (zsrzucił ira to Fcdche z ływnścią), 
przyznaiąc mu plany i układy; będąc ón dale­
kim od stanowienia względem przyszłości, nie 
myśl ał nawet o niey. Był ón porwanym od wy­
padków i po dusznym ich pędowi, którego siły 
ani wstrzymać, ani kierować nie n»ógł.“ Ta 
uwaga zdawała Snę okazywać przychylność. OJ 
tego czasu był Fouche w oczach nieprzyia-.- 
ciot swoich stronnikiem Robespierra, a 
wkrótce oskarżono go o wdanie się w spisek 
do przywrócenia terroryzmu.

Oddalono go z Konwentu narodowego. 
Dopiero po zniesieniu tego Zgromadzenia, 
F tuche publicznie znowu wystąpił. Dyrek- 
toryat wykonawczy zlecał mu raz po raź po­
selstwa wMedyolanii" i w Hadze. Tam 
bronił ze sti łością kiepodlcgłości obu tych 
Kraiów przed słabością Rządu swoiego, 
który ie poważać przyrzekał, a przecież ie na 
obcą chytrość wystawić zamyślał.

Spostrzegł się Dyrektoryat, ale iuż było 
za późno. Już wojska nieprzyjacielskie wkra­
czały do Włoch, nieukontentowani wewnątrz
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Francy! stawali się śmielszymi, nieład się 
wzmagał. Powołano Fon che ta na urząd 
Ministra Policyi powszechney. Tu sobie wiel­
ki sławę zjednał przez dobro , Które czynił, 
przez zapobieganie nie iednemu nieszczęściu, 
i przez odpćf, fctóiy zawsze, gdy o rzecz 
chodziło , dawał i imiętouściom.

G<?v objął Ministerium pod Dyrektoryatem 
wykon. w Czym, naypierwszym iega trokiem 
było pamiętne zdanie sprawy o sprawcach bun­
tu. „Nie ąpodziewayeie się (mówił), aby się 
poprawić mieli; to, Co dla rozpasanii namię­
tności swoich przćtdsiębiorą, iest u nich cno;ą 
i wolnością; Każdy środek, Którym Kraiom za­
grażała i one straszą, zdaie tiię im zdolnym do 
popierania mocy i szczęści* onychże.11 Mówiąc 
o potworach, które po więzieniach mordowały, 
dodał; „Wyrzuty ich sumntenia nie potrafię 
zagładzić p- nięci nieszczęśliwych , których po- 
zabiiali. Naród widzi'tylko, i<.h ich skryto.-- 
bóyczyczym sposobem pomordowana*? lecz w 
icn sercu nie może czytać wyrzutów, fcióreby 
umysły Ludu zaspokoić zdołały.41

Kto Xięcia O trant. w gronie rodziny 
iego widzi , myslałby, że duch "ego i sposób 
myślenia nic przechodzą zakresu skłonności 
domowych. Obycza.e iego są proste i surowe. 
Dla siebie nie potrzebuic bogactwa, brzydzi 
się podstępem i wrkwintnością ; pozwala z so-’ 
bą otwarcie mówić; to, co iest nicznaczącem, 
pomiia, a gruntownie uważa wszystko, co iest 
ważnem. Jest obeznanym z wszelkiemi wyo­
brażeniami ściągaiącemi się do stanu człowie­
ka , do szczęśliwości i obowiązków iego; CO 
tylko może n” ec wpływ do wydoskonalenia 
towarzystwa cywilnego, do iego uszlachetnię 
nia , do iego bezpieczeństwa, lub do iego 
zepsucia i zniszczenia, to wszystko nieustan­
nie zatrudnia myśl iego. W ciągu długiego i 
pracowitego zarządu swoiego, brał w swoią 
obronę Każdy stan posiadania bez wyiątku. Zu­
pełne bezpieczeństwo znaydówał każdy, Kto 
tylko do spofoyności dążył.

Zawsze się tprzeciwiał krokom chwilowej 
konieczności. „Te tylko (mówił ón) utwier- 
deaią ełe, nie tamuiąc go; gdjż koniecz­
nie dęwolne wykonywanie oaychże, zawsze się 
powierza namiętnościom.41

Ponieważ X:ążę O,vanto rozmaitym 
Aządom służył, przeto ebeieii nieprzyiaciele ie­
go w 'nas wmówić, iakoby charakter iego sto­
sował się do każdego; ależ, gdyby ón był 
wszystkim Rządom niewolniczo służył, tedy, 
iaft się nam zda e, nie byłby pewnie ani części 
życia swoiego przepędził na wygnaniu i w ban- 
nicyi.

Li*ty Xiążęcia Ot ran to i iego urzędowe 
przepisy dla Prefektów, m, ią cechę przezor­
ności i bardzo trudne) sztuki kierowania'serca 
ludzkiego. Popełnia ón częstokroć omyłki w 
pisaniu , ale co pisze , rozmyślane iest z Wy­
sokiem obieciem i światłem.

* Powiadano, że Xiążę O tran to iako Mi­
nister za czasów Rzeczypospolitey, przez swoieu- 
rzędowe przepisy Biskupom i Prefektom Wydawa­
ne,zmierzał do post ■ wieniaMoralności wmieysce 
Religii, a Policyi w raieysce Sprawiedliwości. 
Dostaliśmy oba te okólniki, które osobliwsze­

mu „bwinienia temu, za pozór służyły. F o li­
che wydał b.w miesiącu B r u m a i r j (Listo­
padzie) gdy Bonaparte na czele Rządu Rze­
czypospolitej postawionym r ostał. Wystawia­
jąc sobie tę epokę, zdumiewamy się jad odwa­
gą tego, który okólniki te pisał. Wymagało 
to wielkipy przewagi ze strony Męża, który 
tak mówił, ażeby wówczas takie zdania i ta­
kie zasady ważnemi uczynić, iakie się w tych 
okólnikach zawieraią.

Okólnik do Biskupów.
W Pnryżu dnia a5go Bru- pierwszy rok
ma i re (16. Listopada 799). Konzulatu.

U wszystkich ucywilizowanych Narodów
pan owały iedna lab więcey Religii, lecz żaden 
ze znanych nie był dosyć oświeconym , aby Re­
ligii należne miejsce naznaczył. Jedne Naro­
dy cechowały ustawy religijne piętnem wła­
ściwego prawodawstwa, na podobieństwo u- 
staw cywilnych ’ karzących ; Kapłani byli ich 
Zwierzchnością; Rząd był przez lo z początku 
tym mocn'eyszym , a!c utracił moc swoią z u- 
padkiem zdań religijnych.

V innych Narodów były Rząd i Religii, 
dwiema obok siebie stoiąeemi Władzami, któ­
re się ^ustawicznym stykaniu wzaiemnie wspie­
rały , lub z sobą walczyły. Słudzy Religii u- 
iarzmiali, lub bywali ujarzmianymi ; wskazuią 
to nersze dgieie F. u ropy.

Nastały inne czasy; Rozum ie przygoto­
wał, Religiia będzie ie błogosławić Nigdy 
iuż więcey nie będziesz WPan w przypadku, 
abrś prześladował, aibo był prześladowanym. 
Jeżeli w wolhem wykonywaniu wszelkich 
Religi: ’<kowa służba Boża szczególnieyszey 0- 
pieki dozna, tedy nią będzie ta, która Rzeo.y- 
pospolitey większe przysługi uczyni. Rzud oie 
chce żadnego pierwszeństwa nadawać, ale chce 
nagradzać zasługi.

Po tak długim boiu, w którym wszelkie 
winy i błędy krwią naszą p.zypłaciliśmy , nie 
karm WPan z zanadto zbytecznem czuciem pa­
miątki dawnego znaczeniu i bogactwa sWtie-



- 3$ ~

Rząrl, który się właśnie teraz W.pośród 
-Ludu i nieszczęścia utworzył, za doskonale 
iest, obeznanym z naturą ludzką, aby na;al_ 
W P«nu tę boleść za .występek poczytywać. 
Prędzeyb.y myślał, żeby to byłasprawiedliwiey, a 
także szlacbethiey i rostropniey oszczędzić 
YVP=nu tak Wielkich ojiar, a zm niey szyć 
ows. które ponieść muf fałeś. Jednakże za­
wierz WPan własncy naurę awoieya przy 
tein wszv9tkiero, cm osobiście poniosłeś ,...pozo-< 
starie Gi ta wislka pociecha; że nieszczęście 
Twoię słuźtę Bożą przywróciło do tego , cc w 
każdym czasie siłę upadającą : na nowo podnio-- 
sło , to iest, do zasad pierwotnego iey utwo­
rzenia, Zważ WPan , iak cierpię-.ia Jego iuź 
uśmierzyły nieuav ść owych , którzy własne 
nieszczęśeie Jemu samemu przypisują. Po­
wszechny oklask utwierdził tę uchwałę rządo­
wą , która na WPana iuź więcey żi dnego obo­
wiązku przysięgi nie wkłada, i tylko przyrze­
czenia wiary od Niego wymaga. Nie doznasz 
WPan iuź więcey żadnego przymusn, nawet 
ani w naylękliwszyc.h skrupułach gwo.ich.

Ten, co się między .ludźmi zjawił dla 
podania im niebiańskiego prawa obyczaiów, 
htorego WPan nauczasz , nie żądał bynayraniey 
tak wielo od Władzy iwieckiey.

Nawet ci, którzy w trzech wiehaołt po 
nss'aniu Chrześciiaństwa , takowe wraz Z Kon­
stanty nem. na tron Rzymiki wynieśb, nie 
niżeli w;ęk»zych środków iak WPan, ażeby 
Wyznanie swoie zrobić wyznaniem Świata.

Atoli, zważ WPan dobrze, że te świe­
tne widoki, które się Mo znowu otwierają, i 
d?!eho granice cżaau i widomego świata prze­
chodzą, na bomo zawknieterai zostaną, leżeli 
WP«n wernie dopełniać nie będzierz tego, 
fio Hzeczjpćspelitey przyrzeczesz.

Nie iest to bydź wiernym Rzeczypospoli­
tej, gdy WPan wzywaiąc do winnego iey 
posłuszeństwa , oi-az i do nienawiści przeciw 
niey pobudzać będziesz. Wydzierać iey m»- 
łość Francuzów, itst zdradą.

Zważ WPan także , iż nadaremnie byłoby 
publicznie na kazaniach, a skrycie przy spo­
wiedzi odmiennym tonem mówić. Wynurzania 
się umysłów, k'Óre WPan prowadzić i kształ- 
fic będziesz, wyiawią skryte natchnienia po­
chodzące ze spowiadJoi, W którey nad umy­
słami par.uiesz.

Nie, co się tycze Szeczypoapołitey, nie 
może WPanu nie bydź łatwieyszem , iak zje­
dnać sobie prawo do iey sprzyjania, Tozpowia- 
daiac. zasady oneyże wraz z zasadami swoiemi, 
i. oboie głęboko wpahięc w eerra uniesione.

powodami i niepoźyteml. nagrodaifai chaty, 
które un. WPee zapewniasz.

(Podpisaup.) Foncłie.

Ok-illiifc do Prefektów.
W Poryiu dnia 3og® Bru- w pierwszym roku
mai e (jigo Listopada 1799) KenzuLutu.

Obywatelu Prefekcie! Urząd WPana iest 
w śossłym i rozlicznym związki z Sądownic­
twem. Zakresy działalności Poliryi i Sądo­
wnictwa stykaia aię e sobą istotnie, przenikaią 
sie na wzaiem, i adaią aię iedee w drogi na 
wzaiem przechodzić." Obadwa bez przesłanka 
wspólnie działaią., w- ibdnycłrże/Czyońościach , * 
przecież: iak mało w powszechności to współ® 
działanie było prawdziwie zgodneiri!

Sądownictwo-., otoczone nader wiciu for- 
ma^ościami, nigdy nie przebaczało Policyi 
Mybttiego iey trybu. Polićya , prawie on wszy- 
1 tkioh więzów uwolniona., nie mogła nigdy n-t: 
niewinnie po dolnego krok u Sądownictwa. Co 
zaś obce niwzaiemsobie wyrzucały, za to 
społeczność- w ogólno-śt i tak ąedaemu., bako i 
drngiey, częstokroć zarzuty czyniło,

Policyi z»r«ucaią, że niospokoi niewinr 
•nyck; Sądownictwu, że nie umie aoi prac- 
szkodrić zbrodniarzowi, aui go schwytać. -Gdy 
p ie r w s z a znaydowała się w ręku Hróiow, 
poczyywano ią powsztchtie za- narzędzie sa- 
mcwitttłtfości.. Gdy z.ś drugie wykoaywuią 
Urzędnicy pr*wsi, przeto się często-n-ć zda­
wało , że s.ę w ciemnych labiryntach sprzecz­
ności praw c błąkało.

U riek'órve.h Narodów, CO będąc nad 
ictrę po teyrzliwemi wolności awoiey zazdro­
śnie przestrzegały, pośvi:ęraoo Policy-ęSątiw- 
aiciWH Inne, leszcze niecierpliwsze Narody;, 
nie chcąc się dać prowadzić powolnym for­
malnościom przez labirynt prow niezliczonych, 
samo Sądownictwo przetwoi żyły na Policyę,.

Ale k’o czat i mieyire jch obopólnego 
działania bystro w oko bierze , przekonał się, 
źe Pelieya i Sądownictwo W każdym prnwdei- 
wym porządku te warkyaklm, oni bez siebie «• 
wzairm ostać , ani też zupełnie w iedno spoić 
s;ę nie ofegą.

Iw samej rwecey, przypatrzmy aię caa 
Sądownictwu przed wyrokiem sądow'm, i po 
zayściu onegoż. Przed wyr-ikiem nre będzie 
ono cbciało en- mogło z honorem wyyśdź z 
świątyni awoiey dla zwiedzenia owych opeyac 
publicznych, albo dla wyśledzenia owych «e,hro- 
Dień triemnicy, gdzie bez, ieeseństwo po­
wszechne i szczególne nadwerężone , gdzie wy­
stępki , zbrodnie i sprośności poptfinioee bydź 
mogą. Nie tylko iego powaga . dostcicristwo, 
lecz sama nawet debra sfą^a iego , narażałyby
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»ię orzv ł«w na nisbizj leezedaTwO. Przy tali 
czynnym dozorze , Sędzia, cz,ęst kroć stawałby 
się świadkiem , a tym nigdy .feydź nie powinien.
A >y świadectwo innych doskonale rozważyć, 
nie powinien kltśoź , nigdy n i szali świadectwa 
własnego. Jeżeb Sąd sam każę aresztować o- 
okarzonych, tedy iuż tern łamem a.awi się z 
nimi w « nie wojny, co wyrokowi sądowemn, - 
iaśim błdź powinien.,. w.Cale iest przeciwnem.

, Sądowni two nie. posiadałoby zaufania ani <u o- 
sbarzoueg® , ani .u społeczności, zg ła, ani u 
aiebie aamego, wyjąwszy wtedy, gdyby ie u 
wszystkich straciło. i

Teraz 7-zważroy Sądownictwo ; po wydanym 
wyroku, i gdp ten ma bydż dopełnionym Bę- 
ihiez ono st wi ć rusztowania,, poprowadzić o- 
no o-n stracenie nieszczęśliwego < którego sh,- 
Sfuło ? Wszystkie L\.dy t*y ziemi czuły to, 
że ’k;edy ieone i taż saikią Władzi wyrok śmier­
ci'wydmie i Wykonywa , w-ówc-za-ś Sadownictwo 
»ie ztfaie się ósti ieć al.a sądzenia zbrodniarzy, 
lecz <A’ żabi ani» .'ludzi. Wszystkie Luey tey 
zieibi- czuły tó że.kiedy sprawiedliwość na o- 
kropney -widów i wyt-onywc^ia wyroków -WJ- 
ioh satna na pierwszem miejscu zasiada , nie 
Hiożi iuż naowezas z-ietawac więcej -pkaedMiO'' 
tćm inił iści csłow-e*s , lecz ftae się tausi po- 
słraobem *iege. Wszystko, ‘ci Władze sądową 
otacza., rife powinno w niey nic infip^l oka­
zywać, iak czystą niebiańską Władzę' wiecznej 
mądrości. Na caczls 'iest ona tern , czem liydź 
powinna: właściwą Ktligiią porządku tiwarzy- 
fi-fciegn.-

Tym 'posóbem.,. tob czas przed wyrok‘em 
Sadowym , i«ko też > pó wydaniu onegóży iest 
tym Czasem, w k óryro Sadówcie two samo 
działać nfc może ; obadwa te czasy' należą do 
zakres u działania Policy i.

Ta .ma wszędzie, oczy i ręce., i zdoła s- 
resztdwtć wirowaycę wszędzie, gikic tylko 
zbrodnie popełnione bydż mogą. Ona dla u- 
trzymania publirzney spokoyności rozkazuie u- 
eb.oionęrou szeróyowi prze.magśiącemu wizel- 
ł*ę siłę, któraby i-ry przeszkadzać mogło ; ui_ 
posiada w&ŁV«.lkie środki , aby oskarżonego w 
ręce sprawiedliwości oddać, i uprzątnąć Jb» 
pokonać tó w.sąystko, coby s’g dopełnienia wy­
roku Sędziego Opiersć chciano,

Przy takim podziale obowiązków urzędu 
ra‘ędzy Policją a Sądownictwem, bezsprzecz­
nie nayprzykrreyszemi są owektóre natura 
rzeczy on Policję wkłada. Atoli właśnie naj­
cięższe obowiązki urzędu znatduią neyczyściey- 
szą nadgrodę swoią w 'sercach takich Z*itiz- 
chników, którzy dla obowiązki w swoich i dla

Ojczyzny .źyią. Właśnie największe pnłśrfęce* 
nie się sprawia im roikoaz nayjtyższą.

> .Gdy o «>,, którzy wyrok .wydali;, takowe­
go nie spełniaią; owi zaś., co spełnienie roz- 
porzadzaią t jpyroku nip wydawali, przeto iuż 
sam ten podział obvdwóch‘przykrych urzędów, 
surowość każdego i. nich-łagodzi. Urzędn.keia 
Polioyi wykonywaniem uchwał Władzy sądów ey 
zsrządaaię^ym, pcka.zuie sję opo 'z teysamey 
atrony , . prawie w tym samym względzie, ca 3 
owsrzystwa oywili^rou, którego to wykonania 

byt ifcgo aynaaga , a powszechna onegoż wól* 
gp nłikazuie.

Co Większa nawet., Obywatelu Prefekcie? 
j rzypatrni^c się.rzeczj z bliską, będziesz WPan 
tem częściey miej wielorakie sposobności 2 
spodki łagodzenia surowości obowiązków nrzę* 
du dla uspokojenia własoegjo serca swoiego. 
Ił.kowe środki i powody znajdziesz WFao. 
ka^.degp czasu w baczności, z laką podczas a- 
reązt^wani^ joskarj onych będziesz mieć wzgląd 
na wyrażą® piaw przepisy , a podczas spełnij- \ 
nią wyroku winowajcy, n< życzenia owey wspa-i. 
,»iałoroyślne,y ludzkości , która kię. od połowy 
rieUu u wszystkich polerownych Lu(3nw Euro­
pejskich o Władzach sądoiżych i Sądaeh krwa- 
B Ji-h vT*k ft ino w^słowihs*

-Niiśęiśleyszym zaś dhowiązkirm , który 
wyraźno jyolk .prawa na WPana wkłada, it?śt 
przepis, ażeby żadnego Obywatela ani na chwi­
lę dłuż.ey w rękę Policji lnie trzymać, iak ko­
niecznie potrzeba dla oddania go Władzy są­
dowej.

Same ustawy dozwaląia niektórych wyiąt-- 
Low od tego prawa , na htórero iędyna rę­
kojmia wszystkich inntch polega. To rz.dke, 
ś iś e. ozreczone i surowo agraaiozpĄe w* ą k^ 
zrobiły same ustawy, wiśnie isb gdyby mimo­
wolnie, a nawet i zabawą. Gdybyśm” przetp^' 
ehociiżby iolen tylko 'dodali, nie tylibyśmy, 
iuż więcey Urzędnikami Policy1 , ale pomocni-) 
kami tyranii. Słudzy Policyi powinni więc byd£ 
w staBie każdego czasu, i podczr- każdego a- 
rceztowania okazać pisemne dokurpe rti , któ- 
rehy chwile aresztowania iak«wegv Obywatela, 
oraz też chwilę oddani oregoz pod władzę 
praw dokładnie zawierał".

C. ła społeczność cywilna r» prawo -po­
ciągać w t‘7 miesza do odpowiedz 4oo< fi .Mi­
nistra Policji.,- rre-fektu i wsząs/kfe sługi c- 
nychże.

N-e zapominaj PPiD 'ni*3y , iak niebez- 
p eriznie test na suoe domysły nrzedsięhr.-ć 
'tes/.jo»-aria. Fomr-iy , że 1 oki Twue. i-ln>.
ciaźby. sę nawet, pracz orn-łkę stały- prz’*!. 
Władzą sądową na uw ę!io..ego najpierw-,oe
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podeyrzkbie winy rztfcak. ; a drżąc w śiimnie- 
niu gwoienn , rozwsż VVP ,u los tak .wielu nie­
szczęśliwe y?h, ŁtorycE Sędziowie iedjnie tylko 
dh. tęga ci- krwawe rusztowanie posilił ^ża 
ich naypiitrwey pomyłka przed Tlrz^śłent sę­
dziego rtawiła.

Te życzeń,a ludzkości, Które filozofiia 
Francuzka MoCarst wom i Zwserzęhnościom Eu­
ropejskim przedstawia, ocstępuią wprawdz;e 
ed głoski praw naszych , lecz »ą wyryte w ser­
cach tych wszys tkjcM , którzy BzećzyfospoEtey 
służą. Sciągnęlńhyśmy ńa si“bie wielką winę, 
nie tylko, gdybyśiuy surowość do wykonywaniu 
ustaw i wyroków są'de*/ych niezbędnie patrzebną, 
chociażby najmniej* zaostrzali, lecz także’, gdy- 
byśmy tey surowoś ci wszystnemi środkami ła- 
godzącemi, jakich ona dopu >zćza , nie śrnie- 
rzyli.

Ten i na Którego wyroku leszcze nio 
wydano, nie iest ieszcze dla nas nieprzy­
jacielem społeczności cywilsey. Tten, który 
już usłyszał wyrok kury , iaią ma wycierpieć, 
nie iest nim iuź wiećey. Przedtem nie miał 
ifcsef ze za co pokutoorać! potem odpokutował 
za wszystko. Jego otacza miłosierdzie Każde­
go człowieka, który nie ipst nieubłaganym, „ni 
okrutnym ; albowiem ón iest ofiarą błaga na, 
*tórą społeczrości cywilney przynieść widzi 
się cnuszonyna. «iec.h one płacie nad sobą i 
nad nim

Konieczność kar ania występków zawisła 
bardzo od niedoskon śłości urządzeń towarzy­
skich , które i n zgpobiegać nio umieię. Ka- 
rząc , stoią słudzy fow.-rzystwa cywilnego, cięż­
ką winą obarczeni w oblicru ludzkości, któ­
ra aię żałobę pokrywa, gniewa i wzdycha.

Obywatelu Prefekcie! Spłacay WPan ten 
dług święty każdą ochroną, wszekiemi wzglę- 
dimi, iaiie w C.ebie wpaia litość o id tak wiel- 
feieńk nieszczęściem.

(Podpisano) Fouche.
Bonaparte cenił talenta Xięcia Otran­

to; ale zasady iego, szczególniey zaś sposob 
zarządzania Polićyą, nie zgadzały a:ę z iegc 
zamiara-ni. Utworzył Ón—dosyć csobliyym spo­
sobem! — obok Policyi Ministra swoiego, in- 
ną Policję, i zazwyezay widywano owych, któ­
rych Polięya Bonapąrtego prześladowała, 
uciekających się pod obronę Policji Ministra 
iego; « tad sie wyiaśnia trwoga Francuzów, 
ile razy Xisżę O t r a n t o w niełskę popadał.

Gdy się to po pierwszy raa stało, prze­
niósł Bonaparte Xięcia do Senatu, i O- 
znoymil mu to mianowanie przez poselstwo, u- 
wieihiaiące tego Ministra. Z tern wszysuiem,

gdy także i najwyższy Konznl zosUwał w tern 
nipiema-iiu , że ten Minister miał zamiar zje­
dnoczenia Sądownictwa z Policyą, przeto chciał

- przeciwn ie obad»a te Ministerstwa, zj.dno :ł,ć 
W Ministerstwie Sprawiedliwości.

Odtąd zdanie publiczce trwoźonem by’o 
przez mnóstwo szpiegów, którzy się wszyscy 
ważnymi uczynić chcieli. Wic nie rzło więcey 
prostym trybem swoim, .lecz dowolnie. W 
Policyi nić było iuż ewey dzielności, która 

( światła udziela i rzuka ; fałszywa gorliwość w 
1 służbie, mnożyła wszędzie oskarżenia. Jenerała 

Moreau, wpośród Paryża spokojnie żyia- 
cego, uwikłano w.sp!ąek; rozpoczęty z nim 
proces, wzbudził niechęć powszechną^ Bona- 
part, m.ał dosyć odwagi ,i, przytomności du- 
cha , że dawnego Ministra swoiego na powrót 
wezwał. )To, właśnie iaŁ gdyby czarodziej­
skie skinien-e, uspokoiło umysły. Xiążę O-
tranto był przyiscięlęra Jenerała ftl o’r e a u. 
Wymógł na nim, aby się oddalił na chwilę do 
Zjednoczonych Stanów Ameryki pół­
nocnej, i iylę dokazał, że mu summę za do­
bra iego we Franeyi mógł doręczyć.

Powtórny zarząd Xięcia Ojranto, miał 
się stać leszcze burzliwszym, aniżeli pier­
wszy*. Im więcey ten Minister przywiązania u 
Ludu zysk.wał, tem podeyrzliwszym stawał się 
Bonaparte. Namnożył Władz policyjnych, 
aby uważały Policyą Ministra, i acy wykony­
wały rozkazy, którym, iak wiedziano, k .żóy 
wzbraniał s;ę bydź posłusznym. Swoim duchem 
zdobywczym bez ustenku za granicę miotany, 
spuszczał się B o na par te względem wewnętrz- 
ney epo oynosci zupełnie na Minijrra swoieg$, 
i w stmey rzeczy nigdy spokoyność i bczpie- 
czsrictwo wewnętrzne bardziej me panowały, 
iak pod niebytność Bonapartego. Skore 
się powracał, zawsze żądania* swoie daley po­
suwał. Przywykły zwyciężać za granicą , nie 
(fterpiał tem bardziey odporu we własnym Rra- 
iu. Po zawartym traktacie Tylżyckim. Xiąię 
Otranto wkładał na niego obowiązek, aby 
s’ę zarządzeniem Państwa swoiego zatrudni?.
,,Możesz N. Panie (mówił do ni"go ) zdób W': 
nowe Kraie, olo nic nie może iuż teraz potęgi 
Twoiey więcej icszczć pomnożyć. Zdobycie 
Hiszpanii, którego blaskiem oku Twoiemu 
pochlebiaią, iest ptóżnem nabyciem. Jcetcs 
N., Penie iuż w. srmey rzeczy Władćą teza 
Kraiu, maiąc z niego żołnierzy dla wojska , i 
Wielkie summy p-enięźne dla skorku swoieyo. 
Lękay się N. Panie n izywoć się imiennym Pa­
nem onegoź, boby Ci to obsdwa te pomot ne 
źródle wydarłr. Pemwiay na obecność, a 
miey przyszłość na oku."



39
Pochlebstwo przenrogłe. Bonaparte 

wkroczył do Hiszpanki. Z powodu wypad­
ków wBajouBic zaczęty się burzyć we 
Francy i umysły. Wystawi sno to za spisek. 
Strwożony Bo nap irte powrócił do Krain. 
Jak mgła zniknął spisek, . gdy do Paryż.'* 
przyjechał. Obrócił się więc bu północy. 
Szczęście, iuż na południ* obemuż przeciwne, 
zdawało się stawiać mii nowe w drodze za­
pory. Zwycięztwa iego stały się krwawsze- 
jni, i były ni~szczęściami przeplatane. Angli- 

,-cy wyładowali do Wa 1 C h er n. Xiąźę Otran- 
to miał sobie naowczis Rząd wewnętrzny i 
Policyę zleconemi; rozkazał przeto we wszyst­
kich stronach powstać, w massie obronie fera- 
ioWey: ,\Pokażemy (rzekł) Europie,-że ie- 
śli jeniusz Cesarza blask zwycięzatw iego 
nadFrancyą rozpościera, nie trzeba tu iego 
obecności do odparcia nieprzyjaciół naszych.

Poruszenie, w które Naród wprawionym 
został, było^ powszechne. Anglicy zaraz lad 

■<,puśoili. Bonaparte zawsrłszy pokóy w 
Wiedniu spieszył na powrót do Paryża. 
Zwinięto obronę kraiową , a Minister, któ­
ry śmiał powiedzieć, że Cesarza nie trzeba, 
popadł w niełaike.

Aby w opinii publiczne] nie stracić, mia­
nował Bonaparte odepchniętego Ministra 
swoiego Wielkorządcę -Rzymskim. Lecz przed 
iego odjazdem, posłał do niego Jenerała Ber- 
thiera, Xiecia Nt u f ę h at e I » k i e go, aby 
mu papiery iego odebrał. Siążę O tran to 
odpowiedział, ze te papiery usprawiedliwienie 
iego zabezpieczają, i że ich nie wyda. Gdy 
do żądania owego groźby dołączono , rzekł 
Xiążę do Jenerała.: „Donieś WPati Władcy 
swoiemu, żo taż od aSciu lat przyzwyczaiłem 
się zasypiać z głową m rusztowaniu. Zn.m 
władze przemocy , i nie lęLant się iey.“

Za to skazano X ęcia na wygnanie do 
Ais. w Prowancyi, ale go Bonaparte 
wkrótce odwołał. Pierwsza rozmowa nie po­
szczęściła się. Minister myślał o woynie z 
R osi yę toż samo , co i o woyn!e z Hiszpa­
nią. Siążę uchylił się do dóbr swoich. Po­
tom wezwał go Bonaparte z Drezna do 
siebie, lecz przedstawienia Xiącia ę pokoiu 

uraiaikói aniu nie spodobały się. Bonapar­
te rozkazał mu udać się do Illyryi, i bydż
tara WielSo-Rządcą.

Ledwie co X:ążę przybył do Illyryi, 
gdy wojna wvbuehr»ęła, Nie mogąc stawić ża- 
dnty siły przeciwko wtargnięciu nieorayiSęiel- 
akiejpau , cofnął się do F r a o c y i , a w tern o- 
debrał list odBon&partcgo, aby s e ud ił 
do Neapolu. Tam doradzał Xiążę Dworowi,

co tyJko rozt ropność i okoliczności wymagały. 
Gdyby aię K.tól Joacb m radom iegj był 
powodował, ni"o byłby poszedł ta drogą, ktra 
do zguby’ pcowa.dzi.

(OabT»y nastąpi.)

O pieczeniu chlewa z ziemniaków.
(DoMnenie. Osaczyć N. ?t- Rozmaitości stron­

nicę 3». _)
Na pieczywet chlepa z’ ziemniaków nie 

potrzeba oddzielać mąki krocibmaHwey i mie­
ść a ć z mąką zbożową, albo parzjć i roztarłszy 
z mąką żytną lub pszeniczną mieszać; dosyć 
iest takową czysto wypłukać, i n.» surowo u- 
tartą roasse z mąką wymiesz ć; pai’ność i go. 
r; cość pieca snrawś dostatecznie ści «łe połą­
czenie się cząjtek chlebowych. Jeżeli i’.aś tym 
końcem ziemniaki w wielkim garnku gotiiiemy, 

.albo ieże i mamy wiadome przysposobienia, a- 
by takowe nawet za pomocą pary zgotować, 
le3y korzystamy z ląd to, że tarcie bardzo 
Biało mozołu potrzebuie.

Albowiem ziemniaki gotowane, osobliwie 
w stanie gorącym, są tak miękkie, że ie łatw® 
i prędko wałkiem kuchennym bardzo miiłko 
rozgnieść można., Gdzie nie ma machiny do 
tarcia, radziłbym ieszcze mocne gotowanie.

Korzyść pieczenia chleba ziemniaczanego 
zawisła od ceny żyta , ziemniaki w{ drzewa i ś 
resztą od użytku chleba.

jeżeli i>otkorzec żyta 3 Z3.J a półkorzee 
ziemniaków 3o kraye. kosztuie, tedy miesza­
nie ziemniaków z' żytem przynosi zysk bardzo 
e izywisty; gdyż 100 funtów ziemniaków po­
dług powyższej rachuby daią 5ą funlór chle­
ba , funt chleba zaś kosztuie 3 3/5 brąyc. więc 
cetnsr ziemniaków czyni 2 ZR. 33 kraye.

Prawda, że zysk iest mniejszy, ieżeli nie 
tak wielką iest różnica, między ceną żyta a 
ziemniaków; tymczasem używanie ich na cbleb, 
jak powyższy rachunek dowodzi, pi awilę za­
wsze pokaże się bardzo korzystnem.

Chleb ziemniaczany powinien dłużej, a- 
niżeli zwyczajny chlcb z samego żyta rtbio- 
nv , w piecu leżeć, aby się należycie wypiekł; 
także i piec musi bydż gorącieyszym. Należy 
więc przeto i większy wychód drzewa pora­
chować.^

Nakoniec • nie trzeba tego pominąć, źe 
ztcmnicki z inąkj Żytna zmiesz ne , ze wszech 
in* r wprawdzie wagę otrzymanego z nich Chle­
ba w • orąorcri wtżey wspompioney, ale nie 
w:p1 ość ego pomrisż.ij. Jeżeli . n. p.- ’C eta 
funtów niofei żyVn«". (i..ił wiem, z k*lk.'J cos;.;!j-i-
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ffe: funtów dobrze wypiecŁonege fchłeba 

'feoiuowego otrą, m niemy, tedy mamy 19 i/3 
'hochetdtów ch!eb* p£> 7 funtów wożących. 
Lecz ieżeli do 70 fantów fcąki żytncy przy- 
mieszamy 7® i&iKróWi z'ćr^ni«ków Które to 
wmieszanie zawsse-ie««c^e- bardzo smaczny 
cH b wydaie) tedy we,dług'sKutKu wyżey pe- 
mienionych d.uśw iadczcń , podobnież mamy ió5 
funtów chicha , ale nie 19 i/3 bochenków po 
7 funtów , iak ' ce.ystey maki zzytney , lecz tyl­
ko »7 bochenków tey same'/ wielkości , iak 
i tamte , Które iednahżezuwsze a; cięższe i 

“nabitszć , po -,eważ zietnni<-.Ki nie maiąc liplo- 
iti i nie dzi eląc się uk subtelnie, iaj mąką, z 
gata.łśów zjbużi, nie są taż- zdolne dotafcowe-
go rozpuh/hnienia się pracz kiśnienie ciasta.

3 !z>ie przeto eblcb d.L służących nie tek
pewną wagę, iak pswną wielkość m>eć mu­
fli, tr.m pożytek- z '■mieszania ziemniaków nie 
będ •zie- tak znacznym iak kiedy, się podług; 
wa.gi- wyeaie. Tymczasem rozumi? s*ę to ty i- 
iw o takich gospodarstw eh,, gdzie j;ę chleb 
4>o ■ łydkżeń. bochen ami •'ozdeie, i gdzie go 
władzy po części/zrowa ■ sprzeda ą. Pomnieysze 
gospodarstw* , gdzie rodzina sama chleb pie­
cze i pożywa', lub gdzie sobie Każdy z bochen­
ka hraić, będą zep-wne . a wnażnym pożyt- 
biem-prawe zawsze trzecią część., albo nawet 
połowę- wagi wf zumniakąch 00 pieczywo chle- 
Sa dodawać.. •’ *

Mody, V7 a r s sa W 8 k i c,
(Ź gazety VV ar*zawskiev.);.^.

Nu 02 er 1V... *
A.:amit „zai y służy do - wszystki’ch ubio­

rów, i powszechnie wielki ubiór ,j«iały i spa- 
eerowr , sfcfada się pa wię.bszey części z axa- 
anitow; n-aieducie ró&nego koloru- widzieć się; 
d ły : karmazynowy.' iednafc i - ciemno* 'zielony 
zafrztgólniey wzniecał ciekawość śledżicieli. ■

B ylóntówbswdeo mufo widziano tego kar- 
jrawoło: icirli weolu oszczędności,towinni .e-- 
ateśojy uwielbiać- moc umysłu-1 D«nj naszych, 
-fe ift*eią bydź wyższe nad czczą* okazałość,, 
tłh chodliwą w czasach zubożenie oowszeeb- 
>eg0 —Z resztą, któż nie przyzna , że para- 
pięknych oczów j-dowcip (na któryrfr Popkom; 
jńe -zbywa) d-roiszeroi .są, darami• natury-nad 
brylanty..'

Oprócz, no lnycb - uh 'orów,. dónesiemy-też 
j o- pewnych przywarach ■ w modzie - teraz- bę-- 
iących;: napizy^lad: p.-o,uie ■ _iakn*aś zaraaa- 
wwmh sKracaiąoo, a - szczególnie)' n» |»asłu-ie-- 
■wzrok niłodyrW osób, ledwo-ża nie o.l Kolebli*.— 
Sądeąpc z. tego;. co mówią.le_ modne kalek.,.nie­

można ich obwiniać, aby zhytnfem czytaniem 
lub pisaniem ,umi sobie wz-ok poo-uli; rnczcy 
zarazi; w powietrzu możsaby przypisać tę sła­
bość ... ■

Życzećby należałoaby obok izkieł, któ­
ro wart,* naprawiaią , wynaleziono ©raz tako­
we środki , któreby sposób widzenia mocniey- 
szym czyniły.— Radziłbym na ten koniec czy­
tać (choćby bez okularów) dziełaMont aign a, 
T orika, S te rn 1 i t; p.

Num er V.
Oprócz modnych ubiorów są iesznze i mo­

dne mebleiako to: lampiony Paryzkie. Daw­
ny -sposób oświecania pozoiów wyszedł z.u- 
żywa.nia, światło . bowiem mocne i żywe ró­
wnie i th prawda razi, i nadto wyiaśnia rzeczy; 
lecz mgbstem szkłem obtoczone , łagodnie-przy­
świeca pięknym oczom, ochrania wzrok,.i coś 
czarodziejskiego ma w sobie. I tak: n e i eden 
młodzieniec przy tern światełku, śmiemy swe 
taync uczucia nieznacznem spoyrzeniem tłuma­
czy obok siedzącemu bóstwu; czuła le«z skr-< 
maa Iris, łatwięy przyteau d e mi - jour mi­
le nań odpowiada a pod rzęsistych powiek ; 
słowem , iest to światło sentymentalne.

Jest opróiz tego demi - jour innego ro-- 
dzaiuw modzie; są to z Kop'one latarnie przy- 
dumach z tleiącem tylko światełkiem.

Inne meble z drzewa, raaią po większry 
części kolor bronzu, K óry we Włoszech n«- 
eywsią il Terde. amtiquó>.- Wracamy ^s-ę 
gustem do wieków Greków i Rzymian co do 
aprzęt >w ii przepych u oby i pierwotne ich 
B-UOty mogły weyśdż w mo.de!

Dobroczynność kwitnie, i iest modą nró- 
ralną, Maią z- powodu >ey smaczne wsparcie u- 
bodzy,- krpcy ieszcze wębszc zyski, a płeć 
,piękna korzyść okalania s*ę w caley świetności,

R o z■ nv a i t1 e- R 7 e c z y.
Dnia i5go Lu*ego Towarzystwo naukowe 

Krakowskie, obchod siło rocznicę założenia s»o= 
iego przez-pub!ia?oe-posiedzenie, które Ron?- 
missarze trzech Oworow, Prezes Sena’ii , Sena­
torowie i ofaoiey płci -znako m 'cr gz>ście obecno-. 
ścią swo’ą ‘ ndar'Wali; Walentr L i t w i ń s 8 i, 
Prezes Towarzystwa i Rektor Szkoły Głowney 
Krakowskiey,-adał; sprawę e-'całorocznych dzia­
łań Towarzystwa;, mającego iuż przeszło 100 
Członków ,, wymieoiaiąe,. k’óry z nich w c’ngu - 
roku iaks rozprawę n,-•pisał i czynił-bądź na pu- 
bl eznych,, bądź- bi prywatny* h pos edz< niacn. 
Między, ionemi,. w» jemnieł rozstawę Juliiana 
Czer mi p j s 1 e j: o o charakterze Naro ló», ■ a wv 
nipy wyt'*’<ąj o;z, wista pv.‘warz, 'stti-ą nk-ćyętfiyr' 
Polakom-iijjiZ' Pradt- ua ich JXa*óJ rzyuił,

mo.de

